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KALENDARZYK. 


; Maksymina i Medarda BB. 
z Pryma i Felicyana MM. 


W gazecie „Kronsztadskij wiestaik'' 
łoszono następljące szczególy o odjeż- 
le Jeb Cesarskich Mości Naijaśniejszych 
Paistwa wraz z Cesarzewiczem Następcą 
ona i całą Najdostojniejszą Rodziną w 
mia 21 maja mwa jachcie Cesarskim 
gwiazda Polerna“ do Danii. Wypłynąw- 
dy z Petersburga kanałem morskim, jacht 
pijat Kronsztad o godzinie 7 i pół wie- 
soren. Około tego czasu na balwarku 
glu Kupieckiego, okulo strażnicy pòrto- 
j zgromadzili się: p. o. glównego ko- 
ndante, wice-admirał Kaznakow, komen- 
ut, kapitan komendy portowej i naczel- 
ik sztabu; tutaj również ustawiona była 
kiestra portowa; wreszcie zebralo się 
jela oficerów i tłumy ludu. Jacht Ce- 
karki „Gwiazda Polarna" płyńął pod ban- 
ją Jegu Cesarskiej Mości, eskortowuny 
przez jacht Cesarski „Aleksandrya* W 
dwili zbliżenia się jachta ;Cesarskiego do 
forta „Książą klenszykow", muzyka xa- 
rala na pomitanie. Najjaśniejszy Pan, 
jmijdujący się na górnym pokładzie, ra- 
ayi powitać stojącą frontem komendę 
reżnicy portowej. Porty i przystanie 
jewuętrzne przedstawiały podczas przeja- 
pda jachtu Cesarskiego widok nader uży- 
wiony, poniewaź wszystkie okręty kupiec- 
kie jeszcze od poludnia wywiesiły mnó- 
wo flag, Wzdłuż drogi, jaką przebywał 
jicht „Gwiazda Polarna* z Krousztadtu 


Samojed", „Kompas”, krzyżowiec „Azya*, 
irzyżowiec „Admirał Koruilow* i jacht 
serski „Carewna.* Czas przybycia 0- 
rętów na wyzuaczona im miejnea regulo- 
my był odpowiednio do biegn jachtu 
uniskiego, który za dnią przebywał po 
IT węzłów na godzinę. Po przybyciu na 
Macyę, okręty winny były stać w miejscu 
jdopiero z chwilą ukazania się jashta 
Gwiazda Polarna“ obowiązane były w 
jelnym biegu skierować się w kierunku 
logi jachtu, a następnie, idąc za jachtem, 
slortować go aż „do następnej stacyi. 
Deputacya od 45 pułku dragonów siewier- 
itl imienia króla Krystyana duńskiego 
isła się do Kopenhagi na  krzyżowca 
„Admirat Korniłow." 


Justyn Mc. Carthy. 


DZIEWIGA ATEŃSKA. 


Przekład z angielskiego W. R. 


(Dalszy ciąg — pałrz Nr. 124). 
— W cieniu, tak „byłam tam, gdzie je- 
jem i muszę być zawsze wobec Ateny, 
% cieniu jej postawy, czy jej piękności, 
eli pan woli, bo to brzmi ładniej; ale 
le wiele sobie z tego robię. 
— Ach, ty niemądre stworzonko —prze- 
la Atena — nie sądzę, aby ktokolwiek 
śiwoich znajomych pragnął cię widzieć 
kszą. Czy chciałbyś, Kelvinie, aby Ne- 
była o cal większa? 
— Niektóre kobiety są masle, a inne 
Ipokie—zacząłem, nie wiedząc co mówię. 
— Ślychajmy, a skorzystamy wiele — 
trwala niepoprawna Nela — ten mło- 
h ec wie juž, że jedna kobiety są má- 
iA inne duże, czego się on jeszcze nie 
"i, zanim nadejdzie starość! 
~ Pan Cleveland chciał ci powiedzieć, 
kua córo Albionu — zastąpił mnie Mar- 
Prits — żę jstbieje piękna, dla którego 
pjylaściwsze są miniaturowe kształty. 
zk jest również piękny, jak róża, ale 
aty tyla uroku, gdyby był wię- 


N 


= 


Eh, glupstwa mówicie obaj— brzmia- 

peja, odpowiedź na wyszukany 

ement, i 

" Nie lubię: Konstantego, bo tak dużo 
11- zwierzała mi się Nala, gdyśmy cho- 


Loba, bo nie mówiaz tyle.. 


Wahid słońćs O gódz 3 im. 44. Zachód o godz B m. 
piagość dnia gods. 16 m. 29, Przybyło duin godz 8 m.51 | 


p Kopenhagi, rozstawione- były W ozon- |szli do zarządu kasy emerytalnej 
gonych puktach okręty wojenue „Siłacz”, | kolei terespolskiej 


fo marmurowych schodach wolę iść | wali si 
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DZIAŁ PRZEMYSŁOWY. 


Łódź, dnia 8/VI 1892 r. 
X „Warszawskij dniewnik” donosi, źe 
projekt budowy kolei obwodowej w 
Łodzi oddano do rozporządzenia J. EB. 
gónerał-gubernatorowi warszawskiemu. 
X Na tutejszych targach zbo- 
żowycl popyt nie przestaje być słabym. 
Od piątku sprzedano na stacyi towarowej: 
pszenicy 200 korcy po rs. 8.20 — 8.40, 
owsa 2,500 korcy po rs. 3.10 — 3.35, gro- 
clu 100 korey po rs. 8.50, kartofli 1 wa- 
gòn po rs. 3. Na Starym Rynku sprzeda- 
dano wczoraj pszeniey 300 korcy po rs. 
810—850. Ceny siana, słomy i koniczy- 
ny pozostały niezmienione. 
X- Hurtownicy tutejsi pozostawili na ty- 
dzień bieżący następujące ceny ókowity: 
za wiadro 789%/, w sprzedaży huctowej rs. 
zę w sprzedaży detalicznej ra. 9.16 
— 9.20. 


Akcyza. 

x Akcyzsodspirytasn wino- 
gronowegoiuwocowego ma być 
podniesiona do 6 kopiejek w złocie w ob- 
wodach: stawropolskim, terskim i kubań= 
skim, tudzież w okręgach: cznrnomorskim 
i zakaukaskim. 

Drogi żelazne. 

X Na mocy dokonanych wyborów, we- 


pp: Miebał Mirecki, 
Henryk Betley, Aleksander Maternicki i 
Józef Lewandowski, jako członkowie stali, 
oraz pp: Wyszomirski i Adolf Gerszeft, 
jako zastępcy. 

Budowa bocznicy kolejowej 
od stacyi w Nieszawie do zabudowań ko= 
mory, dad Wisłą, na dlagości sześciu wiorst, 
według informacyj „Karyera codziennego”, 
rozpocznie się w: roku przyszlym, Obecnie, 
t. j. jeszcze w roku bieżącym, ma być wy* 
tknięty kierunek tej linii, poczem plany 
będą przesłane do ministeryam. 

X Lekarze i zuajdnjący się przy 
nich felczerzy, udając się w podróż 
kolejami żelaznemi na wezwanie w spra- 
wach lekarsko sądowych i lekarsko - poli- 
cyjnych, otrzymywać będą bilety jazdy po 
zniżonej cenie. 

x. Zgoduie z opinia, wyrażoną przez 

— Czy dla tego tylko? 

— O nie, i z wielu innych powodów. 
Nie lubię Konstantego, bo prawi tyle kom- 
plementów, a jeduak wygląda, jakby so- 
bie żartował; z Ateną tylko jest inny. 

Przekleństwo wybiegło mi z ust. 

— Masz coś przeciwko niemu, powiedz 
mi? 

— Nie znam go prawie, Nelo. 

— Dla częgoś taki skryty? Przecież 
ja cię nie zdrądzę; ja przyznaję się, że go 
bardzo nie lubię, taki zarozumiały, Pew- 
na też jestem, że At mie dba o niego 
wcale, chociaż ludzie plotą różne glup- 
stwa? 

— (zy przypuszczają, że on jest w niej 
zakochany? 

— Tak, ale to nic bie znaczy, Alboż 
wy wszyscy nie kochacie się w niej? tyl- 
ko, że on tak postępuje, aby ludzie my- 
śleli, że jest: z nią związany słowem, ala 
to nie prawda. Wyobraż sobie Ateng żo- 
ną tego zarozumialca o pustej głowie i 
woskowej twarzy! 

— Margarites jest bardzo przystojny i 
nie sądzę, aby był pustą głową. 

— Przekonssz się, że miałam słaszność 
— zakończyła Nela. 

Bezwiednie zwolniliśmy kroku, tak, że 
Atena i Margarites wyprzedzali nas o ka- 
wał drogi; on opowiadał jej żywo, nachy- 
lony, szepczący prawie nad samem uchem, 
ona slachała z zajęciem, Nie widziałem 
teraz ani księżyca, ani wzgórzy i ruin... 
Gdy doszliśmy do zakręlu drogi, dostrze- 
głem, jak on ujął jej rękę i nie spotkaw- 
szy oporu, przez chwilę trzymał w uścisku, 
pocżem ons wyrzekła słów parę i zatrzy- 
„czekając Da DAS. 
bardzo wolno—zawolnł Mar- 
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_ pnia 27 maja (8 czerwca) 1892 r. Rok IX- 


a EEC 


DARI 


CENA OGŁOSZEŃ. 


2a jeden wiersz potitem igb za jego 
miejsce 6 kop. z następstwem mwręzia 
ezęściej powtarzających sią albo wig- 
knugeh ogłoszeń odpowiedniago rabati 

Nekrologi: sa każdy wiórdz 10 kop 

Reklamy: sa każdy wiersz 12 kop. 


Stale 3 wierszowe ogłoszenia ttres 
sowa po re. 2 miasięczu! >. 


Od sależneści przewytszających 10 


rabli ustępatwo dodatkowe ogólne $ 
pree. 


Ogłoszenia przyjmowane są: w Administracyi „Dziennika* 
oraz w biurza ogłoszeń Rajcbmana i Frendlera w Warszawie, 


Rękopisy nndoxłane bet zastrzeżonia — nie będę zwracane. 


LÓDŹ. | 


zjazd przedstawicieli dróg żelaznych, w|i 3-ciej z ustępstwem 50*/, na wszystkie 
odpowiedzi na pytanie, postawione przez | pociągi, mające wagony tych dwu klas. 


departament kolejowy w przedmiocie pl Ró korzystać z ulgi, winni przed- 


wiadamianiainteresantów o cza- 
sie przybycia na daną stacyę ła- 
dunków, zarządzający ministeryam ko- 
manikacyj połecił, aby w miejscowościach, 
gdzie znajduje się poczta miejska, zawia= 
damiano za jej pośrednictwem interesowa=* 
ne osoby, jeżeli adres ich jest znany, © 
przybyciu na stacyę ładunków. W wy- 
padkach zaś, gdy w miejsce stawienia się 
osobistego interesant przyszle na stacyg 
list otwarty x zapytaniem 0 ładunek i 
z wymienieniem niezbędnych dla rozpoznania 
tegoż danych, stacye obowiązane «ać sto» 
sowną odpowiedź pod wskazanym przez 
niego adresem, Powyższe rozporządzenie 
będzie wywieszone na stacyach dla wiado- 
mości osób interesowanycj. 

X Taryfy kolejowa dla przewozu 
sody mają być obniżone. 

x. Ministeryum komanikacyj odniosło się 
do rady państwa o zmianę redakcyi 3-go 
artykulu ustawy ogólnej raskich dróg że 
laznych w ten sposób, żeby ministrowi ua - 
dane bylo prawo otwierania nowych 
stacyj i kasowania tych, które uważana 
będą za zbyteczne. 

x Wobec tego, że niektórzy o ficyali- 
ści towarzystw kolejowych 
biorą jednocześnie udział w innych przed- 
siębierstwach prywatnych, co wymaga od | 
nich wiele pracy i czasu i odciągu ich od | 
pelnienia obowiązków służby kolejowej, 
zarządzający ministeryum komunikacyj po- 
lecit, aby wszystkie osoby, zajmujące po- 
sady kolejowa, zatwierdzane przez mini- 
steryum, jeżeli cheg pełnić obowiązki w in- 
nych towarzystwach lub przedstębierstwach 
prywatnych, podawały prośby © jrozwole- 
nie ministrowi komanikacyj. Zarządom koó- 
lejowym  polecono obecnie dostarczyć do 
kancelaryi ministeryam wiadomości 0 tem, 
jakie osoby, zajmujące posady wzmianko- 
wane, biorą jednocześnie udział w innych 
towarzystwach lub przedsiębierst wach. 

X „Nowoje wremia* donosi, że rada ta- 


stąwić upówaźnienia -naczelniką zakładu 
naukowego. 

x Mechanik- samonczek, Czerniawski, 
wyużłążł przyrząd elektryczny dla 
momentalnego zatrzymywania po-+ 
ciągów kolejowych. Wynalazca za- 
mierza wyBtarać sig o pozwolenie na glo- 
konanie prób z przyrządem na jednej z 
dróg żelaznych, przylegających do Peters- 

urga: 


Handel. 

X W tych dmiach odbyło się posiedzenie 
nadzwyczajnej komisyj zbożowej, pod prze- 
wodnietwem członka rady państwa, rze- 
czywistego radcy tajnego, M. Abazy, z n- 
działem ministra spraw wewnętrznych, za- 
rządzającego minfsteryum skarbu i towa- 
rżysza ministra skarba, radcy tajnego Ko- 
beko. Czlonkowie komistyi prawie jedno- 
glośnie oświadczyli się za możnością i ko- 
niecznością zezwolenia na wywó” 
owsa, jączmisnia i pszenicy » 
cnlego państwa. Uchwały komisyi przed- 
stawione będą do zatwierdzenia Najwyż- 
szego. i 

X Ministeryam skarbu opracowała nie- 
dawno przepisy usnwająca miary z użycia 
w handlu zbożem i wprowadzające 
natomiast wagi. W cela osunięcia nada- 
żyć, postanowiono wprowadzić obowiązka 
we nasypywanie zboża do worków, ważę 
cych 5, 2//, 1 Ł pud, z dopuszczeniem 
zmniejszenia się wagi, skutkiem wyschoi= 
cia, o 1 funt na każdym pudzie. Za nic- 


doważenie sprzędający podlegać będzi« 
znacznej „kasza Aaa E A naar; ERL i 
mechanicznej, 3 mi . 


wanie TRA RT” SIE - 


na padzie, będzie bezwaruukowo wzbron|+- 
ne. Wogóle zamierzono wprowadzić wsze 
dzie te środki przeciw nadużyciom, jatia 


jaż zastosowała gielda odeska. 


Przemysł. 
X Cukrownia Sieniawa hr, Bra- 


ryfowa przy ministeryum skarbu w tych |niekiego w powiecie wasylkowskim pod 


dniach uchwalilą ulgi w op 


łacie ża | miasteczkiem Sieniawa, zgorzała doszczę- 


przejazd wszystkiemi drogami żeląznemi | tu. Cokrowgla ta, zbndowana w r. 1860, 
w Rosyi dla uczni, udających się na wa- | wyrabiała 170,217 pudów eukra rocznie. 


kacye. 


naukowych otrzymają bilety klasy 2-giej 


garites, 
ateûska powiada, 


Uczniowie ‘wazystkich zakładów | Straty wynoszą 


zwracając się ku nam — dziewica stantym i spodziewałam się, że dasz mi 
że chętnie udziela po- |jakie objaśnienie, , Wierz. mi,” Kelrinie, 


rs, 360,000. 
ui DE cyca a żale wyj 


X Spółka 


zwolenia na uwielbianie księżyca ludziom | mam poważne pobudki zapytywania o to. 


znajdującym się w naszem położenia, ale 
radziłaby powrócić do domu przed pół- 
nocą. 

— Glupstwo północ=wykrzyknęla: Nela, 


— Przypuszczam, że tak jest. 

— A mie pytasz jakież 

— Nie, pani. 

— Zapewne, mężczyzni nie tak ciekawi 


— Obawiam się, że jesteś zmęczona—od-|jak kobiety, ale sądzilem, że będziesz 
parła Ateoa—dla czego nia poprosisz Kel- | chciał wiedzieć. 


vina, aby cię zniósł? — Wziąłem te slowa 
na razie za ironią, ale poważny wzrok 
Ateny przeczył temu. 


— Może odgaduje, na co więc pytać? 
— Zauważyłeś więc? 
— Jeżeli pavi mówi ò względach jakie» 


— Nie jestem wcale zmęczona Ati, tyl- [mi Margaritea otacza pani córkę, [to trze- 
ko tak przyjemnie o tej godzinie być na |ba być chyba ślepym, aby tego nie wi- 


dworze — tłomaczyła się Nela, 

Wkrótce dogoniliśmy resztę towarzy- 
stwa, a ja skorzystałem ze sposobności 
oddania Neli pod opieką Hatlaway's, z 
którym zdawała się sympatyzować. 

— Podaj mi ramię, Kelvinie, jestem 


bardzo zmęczona — usłyszałem w tejże | wyszła xa niego; jest 


dzieć, a ją nim nie jestem. 

— Czy ludzie mówię o tem? 

— Nie slyszałem, ale przypuszczam. 

— Posłachaj, Kelyinie—z energią prze- 
mówiła pani Rosaire — ten człowiek nia 
podoba mi się i nie chcialabym, aby Atens 
wprawdzie bogaty, 


chwili głos pani Rosaire; odgadlem, że |ale o majątek mi nie: chodzi. 


miała mi coś do powiedzenia. 
— Kelvinie — przemówiła z patosew, 


— Pewną tego jestaś pani? 
— Majątek to nie rzecz główna įdla 


gdyśmy pozostali trochą w tyle za resztą | mnie. 


towarzystwa — zdaje mi się, że z jednego 
słówka, posłyszanego niegdyś od ciebie, 


mogę wnioskować o niechęci twojej wzglę- | ale żeby posiadał też inne 


dem Margaritesa? 


— Ohl—uśmiechnęłem się. 

— Chcę, żeby mąż Aayi był bogaty, 
ety. 

— Tytał uaprzykład?— zagadnąłem iro- 

e, 


— Nie sympatyzuję z nim, co prawda, | niczni 
ale znam go bardzo mało. — Tak, tytuł; dla czegoż nie miałabym 
— (Czy naprawdę?.. mówię zupełnie | być szczerą? Chcąc wydać córkę za czło< 
poważnie i pytam cię jako przyjaciela, į wieka beż ipak i majątku, wolałabym 
któremu moćna zaufać... czy naprawdę nie | oddać ją tobie. 
masz nie do zarzącenia Konstantemu? — 0! ja stoję poza konkarsam, nie myśl 
— Nic o nim nie wiem; osobiście nwa=| pani o mnie. Nargarites w każdym 


żam jego obejście za nienaturalne i aktor- | razie bogaty. 
skie, ale ktoś drugi powie, że to właśnie | — I bardzo bogaty, ale nie chcę go. 
szyk i eleganckie maniery. ' : 

— Uroiłam sobie, że wiesz coś o Kon- (Dec tj 


2 
ee 
ców, zamierza otworzyć w okolicach Pa- 
3 wielką fabryką odzieży i 
bielizny dziacia nej, dla sprzedaży, 
tak w Petersburgu, jsk na prowincyi. 
Wykształcenie przemyslowe. 

x w przyszłym roku szkoltym, przy 
szkole sztygarów w Dąbrowie, o- 
twarty będzie kurs czwarty i ostatni. 
Szkoła bowiem istnieje 3 lata, z każdym 
zaś rokiem przybywało w niej po jednym 
kursie. Egzaminy rozpoczynają się w dniu 
13 ezerwea. Opóźnienie to wywołane nad- 


prograwowemi feryami zimowemi, trwają- ; 


cemi około sześciu tygodni, wskutek ospy. 
Kończący całkowity kurs 4-letui szkoły, 
przyjmowani będą do kopalń i zakładów 
hutniczych, jako sztygarzy lab majstrowie. 

x Niższą szkołę ogrodniczą 


dla dziewcząt włościańskich zamierza, 
i xalożyć p. K., wlaściciel majştku w 
guberuł radomskiej, Do szkoly tej, 


x kursem trzyletnim, będą mogły uczęsz- 
czać tylko dziewczęta w wieka od 15 do 
18 lat. 

Wystawy. 

x Na przyszłej wystawie powsze- 
chnej w Ohicago, utworzona będzie 
komisya specyalna dla oddzialu ruskiego, 
w skład której wejdą delegaci- specyaliści 
prawie wszystkich ministeryów, 

X W SBymferopołu otwarto w 
dniach wystawę sadownictwa. 


| Z MIASTA. 


—0— 

Ze świąt. Zielone Świątki, zwykle oży- 
wione w Łodzi, tym razem przeszły spo- 
kojnie. Zawiniło w tem niebo, które ol 
sobotniego wieczora zasnalo sią ołowiane- 
mi chmurami i poczęło potoki deszczu 
słać na ziemię. Niedość na tem, że deszcz 
padał, ale jednocześnie temperatura obni- 
żyła się tak znacznie, że na ulicach uka- 
zały się jesienne, a nawet zimowe paltoty. 

Przez cały czas Świąt ani razu nie u- 
śmiechnęło się słońce, nie dziw więc, że i 
łodzianie mieli twarze poważne i bynaj- 
mniej nieświąteczne. 

Najwięcej szkody zrobiło niebo wszyst- 
kim... przedsiębierstwom ogródkowym. W 
sobotę I w niedzielę, wskatek niepogody i 
braku widzów, zawieszono przedstawienia 
w teatrze p. Sellina, w Helenowie w nie- 
o dzielę niewiele zgromadziło się gości i 

największem może względnie powodzeniem 

| cieszył się w ów dzień, pełen wilgoci, p. 

i Bendorf, w którego ogródku popisywać 
się poczęli „śpiewacy lipscy.* 

Jest tam tych panów sześciu. Czterech 

z nich wcale przyjemnie wykonywują naj- 

i rozmaitsze chóralne pieśni niemieckie, dwaj 
zaś pozostali wybornie śpiewają kuplety 
W yczne, Na zaznaczenie zasługuje 
; -æ kamików, arecyzabawnlje udający 

y kur i kogutów, a także... pękanie 
i rakiety. Sztuczki te robiły w ogródku 
ogromne „wrażenie* i oklaskiwane byly 
rzęsiście. 'DPrzeba dodać, iż w antraktach 
między popisami „śpiewaków lipskich,* w 
ogródku p. Benderfa rżnie od ucha sym- 
gr yw orkiestra włościan z Ojcowa. 
poniedziałek; weselej było niż w nie- 
dzielę we wszystkich ogródkach łódzkich. 
Deszcz był już łagodniejszy, a nawet zu- 
pełnie padać przestał, więc teź i na uli- 
cach snuły się jaż liczniejsze gromadki i 
w Helenowie ete. zebrano się liczniej. 


tych 


i DZIENNIK ŁŐDZKI, 


Wieczorem teatrzyk p. Sellina bawił „Ka- 
gykiem Koko“, którą to krotochwilą arty- 
ści nasi odegrali wo zapelnionej wido- 
wani. Zapełniono również wszystkie miej- 
sca wszędzie, gdzłe choćby kilka stoi 
drzewek | jaka taka przygrywa mazyka, 

O projsktowanej reformia intejszej wyż- 
szej szkoły rzemieślniczej pisze „Nowoje 
wremia”: „Na jesiennej sesyi rady pań- 
stwa rozpatrywana będzie kwestya prze- 


rzez szkoly rzemieślniczej w Łodzi, 


której ma być nadany, wedłag projektu, 
charakter specyslnego zakładu naukowego 
dla techników w dziale przędzalnictwa i 
tkactwa bawełnianego ma wzór szkól i- 
stalejących w Chemnitz (Weberschule), Rei- 
cheabergu, Milhazie, Crefeldzie i innych 
miastach. Według nowoprzerobionego pro- 
rama, kurs szkoły łódzkiej byłby siedmio- 
atni, z podziałem ua niższy i wyższy. 
Szkoła ma być podzielona na dwa oddzia- 
ły: mechaniczny i chemiczny. W alożenia 
prójekta takiego programu szkoły beat u- 
dział dyrektor jej, p. Karpow, delegowany 
w roku 1890 przez ministeryum oświaty 
dla zbadania podobaego rodzaju rzemieśl- 
niczych zakładów naukowych w Saksonii 
i Francyi, których wychowańcy dotych 
czas przybywali do Łodzi i do iunych fx- 
bryk w Rosyi w charakterze techników i 
majstrów”. 

Tutejsza straż ochotnicza zaopatrzyla 
dwie beczki swoje w aparaty do polewa- 
nia ulic. Dokowana w ubiegłą sobotę pierw- 
sza próba polewania ulic tym sposobem 
powiodła się pomyślaie, Wobec tego, ma 
być rozesłany okólnik do wszystkich wła- 
ścicieli domów i jeżeli poparcie ich okaże 
się dostatecznem do pokrycia kosztów, 
straż ogniowa zakupi konie 1 weżmie na 
siebie całkowicie obowiązek polewania n- 
lic. Spodziewać się należy, że każdy chę- 
tnie złoży niewielką kwotę, aby uwolnić 
miasto od kurzu, tak przykrego i tak za- 
Lbójczego dla zdrowia. 

Wydział karny piotrkowskiego sądu o- 
kręgowego przybył wczoraj do naszego 
miasta i przez trzy dni w sali posiedzeń 
tutejszego zjazdu sędziów pokoju rozpa- 
trywać będzie sprawy karne. 

Nowy bruk. Na ulicy Zachodniej roz- 
poczęto układać nowy bruk, to też ulicę 
tę, na dlugości od ulicy Zawadzkiej da Ca- 
gielntanej, dla przejazdu zamknięto. 

Z sądu. Sędzia pokoju V-go rewiru m, 
Łodzi rozstrzygnął wczoraj następujące 
sprawy karne: 

Zamieszkałemu w kolonii Butniew, pow. 
łódzkiego, Andrzejowi Rendzikowskiemu 
skradziono przed rokiem krowę i kilka 
sprzętów gospodarskich. Sprawców kra- 
dzieży długo nie možna bylo wyśledzić, aż 
w dnia 6 maja r. b. zdradzili się oni sa- 
mi. W dniu tym mianowicie mieszkańcy 
tejże kolonii, Wojciech Staszak i Mateusz 
Rosicki, oddawna źle usposobieni dla R., 
chwałili się w karczmie, będąc w stanie 
podchmielonym, że oni to dali się R, we 
znaki w roku zeszłym. Tym sposobem spra- 
wa wyszła na jaw i zaprowadziła ptasz= 
ków przed kratki. Sędzia pokoja skazał 
każdego z nich na 8 miesięcy aresztu, 
Prócz tego, okradzeni będą mogli doclio- 
dzić odszkodowania na drodze cywilnej. 

Dwa indywidua, karane już kilkakrotnie 
i pozostające pod dozorem policyi, miano- 
wicie Jakóba Juszczyka i Bolesiawa Fran- 
kowskiego, aresztowano przed kilku dnia- 
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Zdaleka błyszczał szereg jasno oświetlo- 
nych okien: to „Grand-hotel*, koło które- 
go prowadzila droga. I tntaj grano; jakaś 
wielka dama, amerykanka, wyprawiała wie- 
czorek muzykalny dla swych zuajomych, 
pomiędzy którymi, na pierwszem miejscu, 
znajdował się lord Manchester. 

a frontowym przedsionka stało kilku 
panów z zapalonemi papierosami, spoglą- 
dających nważnie w otwarte okna salonu. 

agle dlugi, stłumiony, dziwnie świszezą- 
cy szum, przeciął powietrze, uderzenie roz- 
legło się za uderzeniem i nastąpiło wstrzą- 
śnienie tak silne, jak gdyby niebu się 0- 
berwać miulo i ziemię, wraz z wszystkiem 
na niej się znajdującem, pochłonęło. 

Wiatr Jopądził samotną kobietę i od- 
rzucił daleko od drogi. 'Tonia czuje, jak 
wlewiadoma straszna sila zapanowuje nad 
nią, stara się jej oprzeć, pada na ziemię, 
wytęża siły, ażeby się podnieść; znów to- 
Samo; na każdym kroku nieznaue 0- 
dy spotyka, =e jej się w głowie, mro- 
czą jej się zmysły i W ostatuim blysku pa- 

czuje się z niezmiernej wysokości w 


TZA, 


O, bacy, niechaj twe ciemności wiecznie 


ją pokrywają i twe milczenie wiecznie na 
niej panuje! 

Zwycięzko jednak kończą się zapasy ży- 
cia ze Śmiercią; uiczem i nigdy nia po- 
wstrzymany ruch podnosi się w przestrze- 
ni i łamie granice, przez spokój nicości au- 
rowo mu zakreślone. 

Iskra niebieska, którą śmiały Tytan dla 
ludzi zdobył, nie może już im być ode- 
braną! 

A pomiędzy życiem i śmiercią los zacią- 
ga cale sieci cienkich niteczek i igra do- 
wolnie pragnieniami i żądaami ludzkiemi, 

Palący ból budzi naszą bohaterkę z dłu- 


giego omdlenia i przywołuje ją do przy- | bał 


tomności. 

W głowie jej się kręci, zmysły jej się 
plączą. Chce podnieść ramię, ażeby po ja- 
kąś podporę sięguąć, ale ono odmawia jej 
posłuszeństwa, chce sobie utorować drogę 
nogą, ale pozostaje jak przykuta do miej- 
sca; chce podnieść głowę, ule głowa nie- 
ruchoma, jak w kleszcze ujęta. Oczy tyl- 
ko pozostają swobodue, otwiera je, ale... 
nie widzi nic! Głębokie, nieprzenikuione 
eiemności panują dokola. 

Czy na zawsze już pozbawioną jest 
światła? 

Zimuy dreszcz ją przenika. 

Niewidoma, a jeszcze żyje?! 

łe czy ona rzeczywiście żyje? 

W głowie jej świta wspomnienie o diu- 
gim, męczącym daiu, którego końca tak 
praguęla. 

"Ven ból w calem ciele, ta dziwna puat- 


mi w Pnczniewie, ponieważ pędzili dwa 
wieprze, których nabycix nie mogli do- 
wieść, Później okazało się, h 
były skradzioge haudlarzowi Da jarmarku 


że wieprze | wę, 
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ośm domów. W ostatniej chwili nalaah * 
wiadomość, ża powiatową osadę Włoszez,, 


dotknęła znów klęska ogniowa; splo. 
nato 39 domów mieszkalnych i kilkadzż,. 


w Pabianicach, Wczoraj podczas rozpatry- | siąt budynków gospodarczych. 


wania tej sprawy, oskarżeni wie przyznaj 
się do winy, A ponieważ nie było dowodu, 
że oni sami kradzież popełnili, sędzia ska- 
zał każdego z nich za paserstwo ia trzy 
miesiące aresztu. 

Rozkładający się trup dziecka kilkuty- 
godniowego, zawinięty w worku, zaalezio- 
no na cmentarza ewangelickim. 


Z poza Łodzi. 
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Warszawa. 

Dla wiadomości osób, pragnących pomie- 
ścić chorych w szpitala dla obłąka- 
nych w Tworkach, ponownie ogloszo- 
no przepisy, mocą których, aby pozyskać 
miejsce bezpłatne, jeżeli jest wakans, na- 
leży, przy pochodzeniu ze wsi, przedsta- 
wić świadectwo ubóstwa, podpisane przez 
wójtów gmin, a poświadczone przez ną- 
czelnika powiatu, pod osobistą odpowie- 
dzialnością wiarogodności obu tych nrzę- 
dników, w miastach zaś powiatowych i gu- 
bernialnych — przez dwóch właścicieli do- 
mów. sysiednich, z poświadczeniem icl pod- 
pisów przez naczelnika powiatu, lub w 
mieście gnbernialnem przez prezydenta, pod 
osobistą odpo wiedzialnością wszystkich tych 
osób. Przed sprowadzeniem wszakże cho- 
rego do szpitala, należy porozumieć się z 
władzą szpitalną i przedstawić dokumenty 
osobiste chorego (metrykę), świadectwo le- 
karza miejskiego lub powiatowego o cza- 
sie i charakterze choroby i stopniu bezpie- 
czeństwa dla otaczających. 

Sobotnie, trzecie w tym sezonie, wy- 
ścigi na polu mokotowskiem, 
odbyły się pomimo deszczu. Zwyciężyły na- 
stępujące konie: w biegu pierwszym z dy- 
stansem 2 wiorsty na torze płaskim, © na- 
grodę sprzedażną rs. 300 — kl. gn. „Fo- 
restiere* J. Reszkego; w drugim, o nagró- 
dẹ „Mokotowską* (Zachęty) rs. 300, z dy- 
stansem 2 wiorsty na torza płaskim — og. 
sk. gn. „Lord Palmer“ Mysyrowiczaz w 
trzecim, z dystansem 3 wiorsty, © nagro- 
dę Melbourna rs. 800 — og. gn. „Cadi* J. 


Petersburg, 

Miuisterynm oświaty wyjaśniło, iż qęz. 
niawie szkół realnych, przy przecho 
dzeniu z klasy 5-tej do 6-tej, winni b 
poddawani egzaminowi z karsu his 
naturalnej wszystkich klas poprzednicy 
Stopnie, przyznane na tym egzaminie, wiy. 
ny być obowiązkowo zamieszczone w py. 
tentach, wydawanych uczniom po ukończe. 
niu szkoly. 

„Warszawskij dniewnik* donosi, że ù 
stanowiono karę, dochodzącą do 300 rę 
za urządzanie bez pozwolenia władzy ży. 
dowskich domów modlitwy w dy 
mach prywatnych. 

Wśród weterynarzy pelersburskich pal. 
niesiono kwestyę założenia w Petersburgą 
LALLA KA aptek weterynaryj. 
nych. - 

W fńskim pułku dragońskim niedawno 
robiono doświadczenia z pódkowamiz 
aluminióm. Podkowy te okazały się 
trwalszemi od żelaznych, przyczem są prá. 
ktyczniejsze z powodu swej lekkości, 


Krym, 
Wkrótce powstanie w Krymie pê ns yn. 
natdlaanglików, szukających nid 
brzegiem morza Czarnego ulgi w cierpie- 
uiach piersiowych. Zakład otwiera pewien 
przedsiębierea angielski, korzystający zs 
wskazówek specyaluych jednego = byłych 
asystentów d-ra hlackenzie'go. T'rzedsię. 
bierstwo będzie sią zapewne cieszyło pj- 
wodzeniem, gdyż w ostatnich czasach le. 
| karze angielscy zaczęli tlumnie wysyłać 
swych pacysutów do Krymu. Przedsiębier- 
ca z Jekarzem bawili w tych dniach w Pe- 
tersburgn. 


Z CAŁEGO ŚWIATA. 


—0— 
+”, Wystawa powszechna w Berlinie. 
Kanclerz, hr. Osprivi, wystosował pismo da 
awiązku kupców berlińskich, w którem oznaj. 
mia im, że projektowana w Berlinie wystawa 
powszechna nie może vdbyć siy już w latach 


Do oniemiałego, grozą śmierci przejęte- 
go skrępowanego olbrzyma, podobną jest 
teraz kwitnąca wyspa Śródziemnego mo- 


lir, Potockiego; w czwartym, z dystańsem | 1896-9m i 1897-ym, ze wzgłędu na zbliżającą 
2 wiorsty 133 sążnie, o nagrodę „Oaks* | sig wystawę w Chicago, W takim razie bowiem 
rs. 1,000 — kl. gu. „Galatea A. hr. Po- | udział Niemiec w tej ostatniej nie mógłby foz- 
tockiego; w Liegu piątym, z dystansem 2 | wiaąć się w całej pełni. 
wiorsty, 5 płotów, o nagrodę dodatkową| „*, Konisc brigantaggia. Ścigany od Ist 
towarzystwa rs. 300 — og. kaszt. „Franz | dwudziestu słynny rozbójnik włoski, Giorgia 
Moorchen** kora. Garbińskiego, wreszcie w | Bruno, zastrzelony został preez żandarmów pod 
biegn szóstym i ostatnim, z dystansem 3 | Termioi w prowiucyi palermitańskiej. Był to 
wiorsty i z 12 przeszkodami © nagrodę | ostatni przedstawiciel włoskiego  brigantaggia, 
„Odetty* (steeple chase) rs. 400 pierwszą] "s Pojedynek. Z powodu urtykału dzieu- 
stanęla u mety kl. gn. „Pomoc* Grabow- | nikarskiego odbył się w Paryża pojedynek po- 
skiego. między literatem Karolem Desperrier i pewną 
Kielce. | młodą damą, która w jednym z dawniejszyci 
Niezwykła liczba pożar ów trapi wio- |swych pojedynków przeciwniczkę swoją zabiła, 
ski i osady guberni kieleckiej, prawie od | Desperrier został ranny niebezpieczuio. 
początkn wiosny, pisze „Gazeta kielecka” | „*, Burze. Donoszą z Pesztu, że pociąg 
pod d. 5 b. m. Rok bieżący słusznie na- | pocztowy, dąłący w d. 1 czerwca x Agramu 
zwać można ogniowym, statystyka bowiem |do Brovd, w chwili zbliżania sią dó stacgi 
zaznaczy niewątpliwie poważne ubytki, spo- | Nowska, uległ zniszczeniu skutkiem gwałtowne: 
wódowane przez pogorzele. W maja prze- | go cyklona. Dwa wagony, pierwszej i drogiej 
szło pięćdziesiąt pożarów dotkuęło mie= | klasy, porwane w powietrze i rzucono były do 
szkańców guberni kieleckiej. W ubiegłym | rowu, pozostało zgruchotane na plancie, Daw- 
tygodnia znaczna pogorzel dotknęła wsie: | dziestu dwóch podróżnych otrzymało rany 
Bogucice, Kozinę, Brzezno, Belk, osadę | śmiertelne. Druty telegraficzne porwane, W tym 
Busko i miasto Pińczów, gdzie zgorzalo ' samym dnia, według telegramu z Saint-Loui 


ka w sercu, zimny dreszcz we wszystkich | I lewe ramię boli ją również dotkliwie 
członkach, tłamiony strach przed czemś|i jest tak sztywne, że zaledwie poruszać 
strasznem, nieznanem, czy to wszystko ma |! nim może, udało jej się jednak dotknąć 
być słodki, gorąco wyczekiwany spokój |nim drugiego i uczula pod palcami me 
śmierci ? szyi i prawym policzku wilgotną, lepki} 

Powoli przypomina jej się straszny wy-|ciecz, która niczem innem jak krwią być 
padek: nie mogła, 

Głuchy szum w powietrzu; silny łomot,| Po chwili wyczerpania macała dokoła 
trzask, łoskot, świst, krzyki; głuche ude- | siebie i natrafiala wszędzie na niewidzial- 
rzenia i pchnięcia, wreszcie ucieczka i|ne zapory, które, zarówno jak i kamienie, 
przerażający, śmiertelny upadek! ziemia i odłamy muru tylko czuła, ale wi: 


Co się stało? 

Gdzie ona się znajduje? 

Czy żywcem pogrzebiona? 

Ta głucha ciszą dokoła! 

I ciemność ponura! 

Jakieś przeczucie ogarnia ją. "Io dom, 


dzieć nie mogła. 

Z mniejszym jaż wysiłkiem posunęła sią 
dalej jeszcze. Twarde łoże jej było Wlk 
docznie pochyłe. 

Gdzie jednak był jej koniec? : 

Czy mogla odważyć się posunąć dalej, 


koło którego przechodziła, idąc do apteki, | nie obawiając się upaść jeszcze głębiej? 


zapadł sią i ją w swoich gruzach pogrze- 


Rękoma zaczęła znową szukać dokots i 
poraz drugi trafila na miękki, jak jej sh 


ał. 
Więc obudziła się jedynie po to, żeby | teraz zdawało, ciepły przedmiot. ciala 
się do straszniejszej śmierci przygotować! | go odsunąć nogą, gdy nagle uslyszale ci 

Do śmierci więc nie opuszcza jej prze-| chy jęk, który stawał się coraz wyraźniej 
nikliwy ból, przez który za życia tak|szym, aż wreszcie rozpoznała w nim skór 
cierpiała i zła gwiazda, pod którą sią u-| mienie psa. 


rodziła, przyświeca jej jeszcze na drogę 
wieczności. 
Silna przekora wzbudziła się w niej: je- 


A więc była jeszcze jedna żywa istota, 
w tym strasznym grobie. 
Uczucie litości, ulgi i szczęścia ogarnę* 


żeli wszystkich mąk ziemskich zakoszto- {ło całe jej jestestwo. 


waé musi niechże się to stanie przynaj- 
mniej z pełną świadomością. 
Uczyniła gwałtowny wysiłek, ażeby się 


Przy następnem poruszeniu zdołała u- 


Przez życie musiała iść samotnie. 
Przy śmierci miała towarzysza. 
Zwierzę przypelzło do miej i, jakby 


poruszyć; noga jej potrącila przytem o ja=|z niemą prośbą o pomoc, ręce i twarz jej 
kiś miękki przedmiot, a naprzód wyciąg- | lizać A * j 3 

nięta ręka o coś zimuego, twardego, co 
nisko nad jej głową wisieć musiało. 


Podniosła ramiona, otoczyła je niemi i 
cispęła je płacząc do serca. 


p 
iedna istóto! Czy pomimo tych strt" 


siąść i jednocześnie przekonała się, że böl, | sznych męczarni obawiasz się jeszcze WJ- 
który ją przez cały czas dręczył, pocho-| bawienia od śmierci? 
dził z prawego ramienia, 


A biedne zwierzę taliło do niej swoją 
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: jędzy chłopów, prz. 
To AD v ten p pośóh, 


7 nuo rozszerzyć trucisng na 
r kwadratowych. Ludziom i zwierzętom domo- 
trucizna owa nie szkodzi. Nie- 
rofesorów kosztowali nawet zatratego 
Po ośmia dniach, od eząsu ow 
e spustoszenią i 
Na polach wszędzie leżą doko- 
inne dogorywając, ledwie się 
Drapieżne ptactwo nprząta skwapliwie nie- 
ków i nieboszczki, usuwając w ten sposób 
j zarzut, jaki możua byłoby zrobić tej meto- 


m, 5p- koniom, 


prsy 2 P 
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jasto Wellington w Kansas, 


meja, Nadto donosz 
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poważniejsi wśród nich 


x poniedziałek. 


nej, 


io czasu jego ciało. 
Potem jednak drżenie 


Ì padła nieprzytomna... 


ubra rezygnacyk. 


(iż może czynić teraz innego, jak liczyć 
Alnaty zbliżające ją do śmierel? 
Piawdopodobnie nastąpi ta prędko, w 
zciynym razie tę odrobinę powietrza, 
e a wd zanieczyści rozkładający 


kra 
iig trup! 


Wszędzie, gdzie głowę chee oprzeć, spo- 
tyka twarde, ostre, zimne występy rozwa- 


ego gmachu, 


A wl j jej + 
iaig niechaj kamień slaży jej za po 
Sen wieczności będzie dlugim i mocnym, 


Już zbliża się! 


Ból w kościach ucielia, pamięć zanika. 
— 0! Boże, uwolnij mnie już od wszel- 
0 nieszczęścia! —szepcze, odchodząc od 


mysiów... 


Cóż jednak budzi ją tak prędko i tuk 


ugle z zapomnienia? 


Czyż nie ma dla niej 


Ma, że Śmierć ciągle jeszcze nie chce jej 


Przyjąć? 


To oddalony krzyk o pomoct 


straczna burza zniszczyła: Illinois, podróżując przed lat, jęci byli nader 
ABE" kansas i Kansas. Stesty, olbrzymie. Piik leiri LAURE dil 4 

krach. „Figaro donosi, że pa- 
s’ 1905 bankierski „Blondel 
ję od lat dziesięcia niezmiernem z4- 
w d. 3 czerwca zawiesił wypłaty z 
gcieczki naczelaików firmy. Dom opie- 
pasywa wynoszą okolo 4,500,000 


szami. OQ słynnych do- 
4 jagziach pro y Lofflera z Greifswaldn, 
ych ga celu wytępienie myszy w Tesalii, ga- 
pe! enisckio podają parę nowych szczegółów. 
zagłady jest, jak wiadomo, pewien ła. 

lo naszego łasecznika tyfasowe- 

84 sezopiony przez. profesora niewinnym my- 
szerzy się w mysiem królestwie z 
a> myszy, Lej 
ią się skm je. 

: warnnkach śmierć ustęp 
a chwili zaszczópienia zarazy. C 
kulturą Iasecznikową, d 
reygotowawszy spory zasób swoje- 
rodka, nrzędowy trneiciel, w towa- 
rofesórów, 
yszy, głównego miasta 
„uli Żołnierze _ rozdzielali kawałki zntrutego 
ybyłych tłamuie z va- 

pewnego popołudnia, 


ry kaiastrofy. Ze śledztwa, prze- 
J. zo przez władze, okaznje się, że w ko- 
Jach w Przybramie zgingło 332 górników, któ- 
niezawodnie. wdnśńli się w galęrynch podziem- 
Wedlug ostatnich depas, poksznje 
w kopalni przybramskiej po: 
majdowało się dziewięcinset robotników pod 
Liczba ofiar okaże się przeto daleko wiy- 
us, nik przyynszczano, Szkody szacują na 
i nr. Urzędnicy górnictwa, spędziwszy trzy do- 
utrzymują się sztucznemi środkami na 
szybów rurami wyprowadzają parę, cë- 
wypędzenia gazów i oe rm pae ten spo- 
egajacych dno kopalni. 
uż owcami zwłok. Ciała 
dęta nie mogą mieścić si w trumuach, Z per- 
je! 
* Kninstrofn kolejowa. Z Agrama do- 
14, że pociąg, idący do Brodu, był pochwycony 
drodze przes orkau. Dwa wagony, wyrzneonć w 
powietrze, legły następnie w rowie, inne są sgri- 
Sotano, 22-ch podróżnych odniosło ciężkie niebez- 


ba powietrzna nawiedziła nietylko 


ości Harper t Argooni i zrządziła wiglkie spusto 
z Newport, w Arkansas, ża 
w tem mieście szalał órkan. W przeciągu pół 
wdzioy zniweczone zostały całe czworoboki do- 
sig wiele. nieszczęśliwych wypal- 
ów, oñar w ladziach wszakże niema. Miasto Ar- 
kantas jest zalane, komunikacya kolejowa i wszel- 
ja inna przerwana, Przeszło 100 miasteczek w do- 
linie Arkansas, położonych nad dopływami Arkan- 
u, zostało opnazezonych przez mieszkańców. 


TEATR i MUZYKA. 
$ Znający francuzów twierdzą, że naj- 


jak dzieci. Podobny wzruszający uaiwno- 
ścią wyskok szalonego humoru przedsta- 
wis farsa A. Bissona p. t. „„Kacyk-Koko*, 
wdegrana poraz pierwszy w teatrze letnim 


Masialy się już przejeść francuzom po- 
mysły bulwarowe, bo coraz częściej Się- 
gają po egzotyczne. Na jednym z niech: o- 
snnią jest farsa Bissona, 
j iele, Daabi 


Glaskala jego mięką, kręconą szerść i 
udawalo się, że pieszczoty te sprawiały 
uu ulgę, gdyż uspokoiło się zapeluie i 
kkkie tylko drzenie przebiegało od czasu 


w silne konwulsyjne wstrząśdienia; głachy 
jek rozległ} się znowu, a po chwili nie czu- 
li już jego ciepłego oddechu i dokoła niej 
pazowgła znowu śmiertelna cisza. 

Za wstrętem odrzuciła nieżywe zwierzę 


Tym razem jednak, aż zbyt prędko óbu- 
uło się w niej życie, a wraz z niem i 


DZIENNIK ŁÓDZKI. 


dzikich, który 
z Daubichonen podzielił wszystko, po- 
cząwszy ol fajki, aż do żony. Taki be 
wiem zwyczaj, jak wiadomo, panuje n wie- 
la Jadów niencywilizowanych. Gdy po Tt- 
tach wielu Daubiechon się oženit z piękną 
„modnisrką, dwóch jego rywali: ów. przyja- 
ciel i br. Carcassone, pierwszy przez zem- 
stę, drugi, chcąc podstępnie zyskać wza- 
jemność ponętuej mężatki, przebierają się 
za owego gościauego kacyka i przybywa- 
ją żądać od Daabichowa, zgodnie z danem 
przyrzeczeniem, również gościunega przy- , 
jęcia: począwszy od fajki powitalnej až | 
do... eteetera, nie dbając o to, że w Pa- 
ryżu panują nieco odmienne obyczaje. 

Podstęp o malo się nie wydaje, gdyż obaj 
rywale schodzą się niespodzianie nietylko 
w jednej myśli, ale i w jeduym czasie i 
miejsca i Daubielion omal nie ogląda na- 
gle przed sobą dwóch kacyków „Koko“, 
Przytoniność umyslu Lamezana ratuje sy- 
tuacyę. Przedstawia on przybyłego po s0- 
bie Carcassona, jako syna boskiej Donato, 
a owoc miłości tej zacnej swej połowicy 
do gościnnie ongi podejmowanego Daubi- 
chona. 

By nie nie brakowało do kłopotów ucie- 
kającego weląż wraz z żoną, teściową i 
całym domem przed natarczywym muszy- 
nem Daubichiona, oblega go nieustannie 
prośbami o rękę powabnej siostrzenicy 
młody chrześniak Lamezana, Teofil, nie 
dający się pozbyć niczem, nawet ciąglem 
wypraszaniem poza obręb domowego ogui- 
ska Daubichona. 

Ostatni w rozpaczy wpada na myśl 
szczęśliwą i, podając teściowę za swoją 
żonę, chee ją oddać na ofiarę oryginalnie 
przez kacyka pojmowanej gościuności. 

Dość tego, cośmy powiedzieli, aby ocenić 
sam pomysł, rozwiązanie zaś tak zawikła- 
nej sytnacyi niechaj pragnący się pośmiać 
i rozweselić ujrzą sami na scenie; nie po- 
żałują zapewne straty paru godzio, nader 
wesolo spędzonych. 

Nie brak farsie tej msterek i to dość 
poważnych. Wiele efsktów, jak up. qui 
pro quo z mniemanym fryzyerem, smaro- 
wanie przy uściskach sadzami—rażą albo 
trywialnością, albo przestarzałością swoją. 
Chętnie jednak widz to przebacza wobec 
szalonego ruchu, życia i werwy, panują» 
cych na scenia i anoszących go wciąż na 
falach niepowstrzymanej wesołości, „Pira- 
midalnia niedorzeczne, „ala kolosalnie we- 
solel“ zawyrokował przy wyjściu 2 teatru 
jeden”z łódzkieli gigerłów i—miał racyę. 

'Tymrazem wykonanie bylo zupelnie za- 
dawalające, male, zaś chropowatości i u- 
sterki latwe są do zrozumienia na pierw- 
sżem gyrzedstawienia i znikną zapewne 

następnych. Jedno tylko radzibyśmy 
widzieć traktowane nieco inaczej, choć to 
może wymaganie za wielkie: mniej naci- 
sku, mniej owego stawiania kropki nad i, 
roawlekania efektów, które powinny poja- 
wiać się, jak pianka dla wszystkich wi- 
doczna, co błyśnie tęczowemi barwy i wa- 
tychmiast znika od dmuchnięcia. Farsa 
graną była zresztą bardzo źwawo, z wer- 
wą i humorem, wogóle, a w szczegółach 
niekiedy nie całkiem smacznie i zręcznie. 

Na szczególne wyróżnienie zasługują pp. 
Sosnowski, Dobrzański, Staszkowski i pa- 
nie Trapszo i Staszkowska, choć i reszta 
była zupełnie na swojem miejscu. H. 
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tudzież 60-cin 


przestrzeni kilku 


0 rozdawa- 
ody w zbo- 
istotka rozpoczęła życie. 

Shiwa był nieobecnym. 


czas wybuchu 
potomka. 


ta da się naprawić. 


ziemi leżał 
z wojny powrócił, 


zginęło, 


lecz także miejsco- 


pozbawieni. 


może obdarzyć kobietę, 


umieją sią bawić, 
bek stada. 


sztuk dochodzą. 


inng 


zdolni do 


on i Lamazan, 


yraźżne bolesne jęki. _ 
o, zwierzę obudziło się znowu? 
Sie 


Odnajduje je i przekonywa się, że pò- 
zostaje ua tein miejstn, ha które je ad- 
rzuciła. 

Powtórny okrzyk z miejsca, skąd po- 
przeduio pies do niej się zbliżył. 

Mogłaby. sprobować posuiąć się dalej, 
koniec końców nogi jej musiałyby napo- 
tkać jakąś granicę, kto wie jednak, czy 
jama, jej  poruszeniami wstrząśnięta, nie 
zapadłaby się za nią. 

Wołanie powtarza się coraz głośniej, w 
końcu dają się słyszeć niecierpliwe, niezro- 
zumiałe jakieś słowa. 

Nie namyśla się już dłużej, powstaje na 
klęczki i rękoma drogę sobie torują”, po- 
suwa sig powoli naprzód, aż zbliża się ku 
przepaści, z której głos ludzki da niej do- 
chodził. 

Tu zatrzymuje się. 

— Czy jest kto tutaj? 


to zamieniło sią co się na dole działo. 


— Dzięki Bogu! 


— 0, tak! 
paua.. 


= — woła z całej uapotykając j 

* obcym dła niej, jednak zrozumiałym 
języku, odpowiadają jej: 
JĘ ` 

— Pomóżcie mi wydostać się stąd! 

— Gdzież jesteście? 

— Pan Bóg wie, ja niet 

Czy nia moglibyście się bliżej przy- 

suąć ? 


Następuje pauza, przerywana głośnemi 
jękami,  poczem ten sain męzki głos woła: gła. 

— Niemożliwet zda,e mi się, że cała 
Pońdino na muie spoczywa. 

— Czekaj par, teraz ja syrobuję zbliżyć 
się dó niego. A 

_ Powoli zwraca sig na lewo, oburącz oz, 
plerająe się o ziemię, ześlizguje się w nie- 
znanym kierunka, aż noga jej trafia na 


niego? 


bezwładne 


widzi mojej ręki? 
— Ale gdzież taml 


w wieczności miej- 
A esteś 


PIŚMIENNICTWO. 


3 W ostalnim numerze „K raja zmaj- 
dujemy następujące artykuły: „„Jubilensz 
Matejki“ i wreszcie 
piękny sonet p. Jana Kasprowicza, p., ti 


eślnicza* roz- 


poczęła druk artykułu p. 
skiego: „Rzemiosła i cechy wobec prawo- 


€ W odcinku warszawskiej 
sądowej” spotykamy w ostatnim nume- 
rze interesujący artykuł p. t: „Nowy pro- 
jekt w Belgii e opiece nad dziećmi“. 

ź „Wiek“ rozpoczął drukować artykuly, 
zatytułowane: „Dezyderaty łódzkie”. 


Słówko o słoniach. 


Łagodna Parbati, małżonka bożka Shi- 
wy, siedząc w kąpieli, bawiła sięj oddzie- 
laniem drobnych plasterków swego naskór- 
ka. Cenne. cząsteczki boskiego jej ciala 
kształtowały się pod dotknięciem palców 
jak glina pod kołem garucarza. 
zaczęły się coraz wyraźniej żarysowywać 
ksztalty ludzkie i z wanuy wysunęła się 
statuetka dziecka. Bogini tchnęla na twarz 
dzieciny, dało się słyszeć kwilenie | ludzka 


tem powrócii z wojny, zdziwił się niepo- 
mala, zastając w pałacu nowego potomka, 
o istnieniu którego nic dotat nie wiedzial, 
a wybuchając gniewem, 
z pochwy i uciął głową dziecięcia. 
Niewimiie posądzona małżonka, uspra- 
wiedliwiła się przed Shiwą, opowiadając 
ma w jaki sposób przyszła do posiadania 


— Jestem nieco za gwałtowny — rzekł 
nspokojony Shiwa—żle postąpiłem, ale rzecz 


To mówiąc, wzniósł miecz, a po chwili na 
eb słonia, na którym Shiwa 
Łeb ten 
ramionach śŚciętego dziecka, i 
z ludzkim korpusem, a głową słonia, po- 
większył liczbę bożków indyjskich. 

Dzięki protekcyi najpotężniejszego Í naj- 
popniarniejszego bóstwa z nat Gangest, 
słoń uważanym jest, przez hindusów za í- 
stotę doskonalszą od- czlowieka. 
sują mu nietylko wielką. inteligencyę, ale 
wiele zalet moralnych, których sami są 
Nie dość na tem, zachwycają 
się postawą 1 wdziękiem jego ruchów. 

Największy kompliment, jakim hiadas 


jej chodu do chodu słonia! 
Gdy życiu słonia zagraża niebezpieczeń- 
| stwo, broni się rozpaczliwie, z natury wszak- 
że jest niezmiernie łagodnem stworzeniem. 
Olbrzymy te żyją gromadnie i podczas gdy 
inne zwierzęta trawożerne podlegają tyri- 
nii samców, slonie oddają dobrowolnie zA- 
rząd gromady w ręce najstarszej z praba- 


Stada owe liczą trzydzieści do pięćdzie: | i 
sięciu sztuk sloniów, ale w miejscowo- 
ściach, obfitujących w paszę, często do stu 


Gdy zabraknie im pożywienia, zarządza” 
jąca niemi samica przeprowadza stado w 
okolicę. Postępują pod jej wodzą 
bardzo powoli, nie dlatego, iżby byli nie- 
g poruszania się, lecz | m 


teg inocześnie o jej ściankę, 
awał się obrywa i nadół stacza. 
— Ostrożnie — odżywa się napół przy- 
tłamióny glos z dołu — proszę się nie ru- 
szać! Jeżeli nic więcej się na mnie nie ob- 
sunie, może mi się uda wydostać. 

Zatrzymala się, bez tehu nadsłachując, 


Pod nią huczało, toczyło się i szczękało, 
jak gdyby gmachy cale się zapadały; do- 
chodziły jęki i sapanie wskutek straszne» 
go naprężenia sił; kilka głośnych okrzyków 
bólu, aż wreszcie głębokie: 


— Jesteś pan młody?—zapytala. 

— 0 ile to tak nazwać można! 
wydostać się stąd! Czy nie masz pani zdro- 
wej ręki, ażeby mi ją podać? R 
Ale nie wiem, czy dosięgnę 


Pochyla się ostrożnie naprzód i BR 
ga rękę w oteencpoiwigcja ciemności, n 
nak nic. 

— Gdzież są ręce pańskie? — wola do 


—W najlepszym rale, mogę pani jedną 
tylko stażyć!—odpowlada głos głuchy, ale 
już wyraźniejszy — lewe moje ramię wisi 
„jak galęż od pnia 
Jedną ręką oparla się z całej siły o 
ziemię i pochyliła się tak daleko, jak mo- 


— Więcej już nie mogę zbliżyć sią do 
pana! — zawołała, — Czy jeszczę pan ule 


zaned się, że nia! Zreszią czoję, 
że oczy moje są zupełnie zdrowe i "a 


3 m 
w - | aby, idąc Jazami, nie stracić żadnego listka, 


pączka lub trawki, mogącej slużyć im za 
paszę, sloń bowiem ma wyborny apetyt i 
potrzebuje dziennie 300 do 350 kilogra- 
mów pokarmu. 

Nieporozumień i sprzeczek między sob 
nie znają, a w razie niebezpieczeństwa 
wspólnie się bronią, Przychodzące na Świat 
słoniątka, uważane są za ogólną własność 
stada, wszystkie samice opiekują sią uie- 
mi, a żadna mleka swego im nie odmawia. 

Idylla ta często bywa nagle przerwaną. 
Dają się słyszyć strzały, bębny i cymbały, 
a owładnięte paniką stado, rznca się ma- 
przód, bezmyślnie, ze schylonemi głowami 
i wpada w przygotowane kheldah, rodzaj 
otoczonego palisadą ogrodzenia i tam od- 
dają się w niewolę połających. 

Dziś już nie przyzaają słoniom wielkiej 
inteligencyi, ale zadziwiającej pamięci, 
nikt im odmówić nie może, Jako dowód 
przytaczamy fakty opisane przez dziennik 
„Chambers Journal.* Słoń, objuczony ba= 
gażami jeduego z radżów, wystraszony 
przez tygrysa, odłączył sią od karawany 
i zginął. Po ośmnasta miesiącach pozua- 
nym był przez właściciela w stadzie wzię- 
tem w jeduem -z „kheddah* do niewoli. 
Bronił on się równie wałecznie jak towa- 
rzysze jego, żyjący W stanie dzikim, lecz 
skorą tylko radża zbliżył się i wziął go 
za ucho, uklęknął, a następnie spełniał 
posłusznie wszelkie rozkazy swego pana, 
jak gdyby wcale wolności nie zakoszto- 
wał. 

Ten sam dziennik opisuje eskapadę in- 
nego słonia, która trwała lat piętnaście, 
mimo to pochwycany i nawrócony na dro- 
go obowiązku, olbrzym od pierwszego dnia 
rozumiał i spełniał wszelkie rozkazy, 

Przez długi czas mniemnno, że sloů 
mnoży się jedynie na swobodzie, a czyni 
to z premedytacyą4, aby dzieci nie skazy- 
wać na niewolę. „Przegląd edymburski” 
prostuje błędne to mniemanie, dowodząc 
że w Birmanii i królestwie siamskiem, 
słonie do najcięższych używane robót, 
mnożą się, nie troszcząc się wcała o przy- 
szłe losy swej progenitury. Jeżeli w In- 
dyach wypadki te są rzadkie, to wina nie 
słoniów, lecz ich-właścicieli, którzy nie 
dopuszczają da tego ze względów ekona- 
micznych. Utrzymanie słonia kosztuje 
125 do 150 frauków miesięcznie, a liczba 
słoniów żyjących dziko: w lasach pomię- 
dzy Kistną i Gangesem, w królestwie My- 
sory i na wyspie Ceylan, jest tak wielką, 
że znacznie taniej wypada nabywać schwy- 
tane stonie dorosłe, jak wychowywać je 
aż będą zdolne do pracy. 

Słoń, jako zwierzę domowe, bardzo jesi 
użyteczny. Łmgoduy, posłuszny, peten úv- 
brych chęci, uczy się wszystkie czefa 
zażądają. Przenosi olbrzymie deski w sm. 
tegole, a góry pakunków na grzbiecie, 
kołysze dzieci swego pona I fowt Tryby na ——— 
wędkę. 

ŚWiarogodni historycy upewniają, że slo 
nie za czasów rzymskich tańczyły na = 


Witojda Załę: 


„Gnzety 


Wkrótce 


Gdy w rok po- 


wyrwał miecz 


umieścił na 
Ganesha, 


Przypi- 


jest porównanie 


jie, 

Oprócz łagodności, sloń odznacza s. 
niewyczerpaną cierpliwością. Pozwala sių 
czesać, myć, a ukwet npiększać swe czo 
ło i uszy malowidłami w jaknajjaskrcaw 
szych kolorach. . 

Posluszeństwo slonia jest bez grauie. 
Łagodne to stworzenie, która szczekanie 

ego pieska przestrasza, a wystrzal pi- 
stąd, że brak im tylko świata dziennego 
do szczęścia. ą r 

— Tem lepiej! Wyciągnij pan rękę 
tak, jak pan tylko możesz. 

Tak. — Czy to pan? 

Poczuł pod ręką krótkie, gęste wlosy. 

— 0! — zawołał w przystępie dobrego 
bamora — ta ręka z pewnością mnie ua 
górę nia wyciągnie! ; 

Pomimo to jedaak ujmuje ją swoją silną 
męzką dłonią i woła, wesoło: y 

— Przynajmniej człowiek spotka się 
z czemś żyjącemi Trzymaj pani się mi- 
cnò, m ja tutaj kolanami postaram 
wydostać. 

Przez chwilę panuje cisza; potem zaczy- 
na się znowa szam, łoskot, upadki, bik, 
przyczem ręka jej ciągle to w miiejszem, 
to w wiąkszem naprężeniu. > 

— Nareszcie znalazłem oparcie! — za* 
wolał głośniej i silniej. 

Duzuwa gwałtowne szatpuięcie, które 
na chwilę ząchwiało jej równowagę; kon- 
wulsyjnie przyciska obcą rękę do; siebte, 
straszay ciężar zwiesza się na Niej Í stilu» 
ge lpr z za SA1 

— Pr „„ prędzej... wyż: ÍR 

Strach, obawa, litość, w jednej chwil 
zwyciężają gluche zwątpienie jej duszy | 

wyrywają ją a upatyi, w której tak tugo 


Muszę 


odcięta! 


NA za nią — jest jej 
ogarni REL siy o pierwszą napótka- 
ną ścianę, kładzie się na ziemię, d 


l jąc obcą, stara sią gios 
ego 0 A" Mamaa ej pew 
skutek, ktoś niewidzialny » clrwikt 


wreszcia | m? 
są przed nią. 


Dr. Łaski 


choroby dzieci (szezep. ospy} 
Przyjmuje codziennie od 8 — 11 i 
od 3—6 po południa. 
M. 3, dom Szmulewicza. 


swego pana wałczy z tygrysem lab sluży 
w artyleryi. 

Nie dość na tem. Gruboskórny ten 
porzeiwiec przez dlugi czas tresowawym 
był w Anglii do gpelnienia obowiązków 
kata. Ostatni z czworowogich tych wiel- 
kobrytańskich oprawców, przed rokiem, 
czy dwoma, rozstał się z tym światem w 
wieku bardzo podeszłym. 

Egzekucya przez slonia-kata spelniana 
byla prawdziwem barbarzyństwem. Cliwy- 
tat ou skazanego swą trąbą a kołysząć 
nim w lewo i prawo, kopał nogami, dość 
lekko wszakże, uby go nie zabić. Potem 
rzucał go na ziemię, wyrywał trgbą obie 
ręce, a nogami łamał żebra, oczekując 
zuaku na zadanie skazanemu śmiertelnego 
ciosu, druzgocąc kołanami wszystkie kości 


nieszczęśliwego! t) 
TELEGRAM Y. 
Kopenhaga, 4-g0 czerwca. (Ag. póła.). 


Para Królewska wraz z Najdostojniejszemi 
Gośćmi obchadziła wczoraj w Fredensbur- 
gu zk urodzin następcy trona. 

Wiedeń, 4 czerwca. (Ag. póln.). Do Kra- 
kowa przybyło dziś okola 180- ciu ezton- 
ków czeskiego stowarzyszenia „Sokół”. Po 
uroczystem przyjęcia, udali się dalej do 
Lwowa, celem wzięcia udziału w uroczy= 
stościich z powodu jubileuszu tamtejszego 
stowarzyszenia „Sokół”. 

Paryż, 4 czerwca. (Ag. pln). Wyjazd 
króla szwedzkiego odłożono. Do Szwajca- 
ryi nie pojedzie, lecz uda się z powrotem 
prosto przez Niemcy. — Z Nancy donoszą, 
że do Lonneville przybyło 82-ch członków 
stowarzyszenia czeskich 
rych przyjęto z zapalem. 
ryńskiego towarzystwa 
wywiesił czeski sztandar. Podczas urzą- 
fzonej dla gości czeskich w sali gimna- 
stycznej uczty (vin d'honnear), kilku z bie- 
siadników przemawiało. Podlisny wyrzekli: 
„Jesteśmy synami malego uarodu, lecz zna- 
czenie nasze wielkie, albowiem liczymy się 
do galęzi rodziny słowiańskiej, do której 
należy święta Rus!" 

Paryż, 4 czerwca. (Ag. pln). W Nan- 
cy zgromadziło się około 20 stowarzyszeń 


Prezydent lota- 
gimnastycznego 


NAUCZYCIELKA 
polka z paleniem glmnazyalnym, 
7 dyplomem z ukończenia wydziału 
przyrodniczego na jednym ż uniwer- 
sytetów fracuskieh poszukuje Ickcyj; 
języki franeoski i polski, Oferty p. L 


ubeznany ze sprzedażą PIWA na pro- 
wineyi i buekalceryą, z kaneją ra. 1,500— 
2500, ua korzystuych warnukach zuje) 
dzie zaraz, lab od 


1-go lipca pomieszcze- 
nie. Oferty prz, > w 


moje F_ Zasacki pod 


firmą „J. Kosenbium*, Nowy-Rynek M 
ml 8 do 10 rano, o Br, 
———— 


Na ~ 
mrządzam w okolicy Jeś-| wciąga 


lonię dla młodych panienek. Zac 
pewnia się troskliwą opiekę. O30- 

by interesowane, w celu bliższego 
porozumienia, zechcą się zgłaszać) 
pod niżej wyrażonym adresem: 


po poludniu. 


W każi 
powrócił z zagranicy i przyj- 
muje chorych jak dawniej, 


rzyw 
u p. 


Nowy-Rynek 


Oddział detaliczny firmy 


HURWITZ i SYN w Łodzi 


ullea Piotrkowska Nr. 777 
dom Rosenbłatta 
poleca w WIELKIW WYBORZE 
najmodniejsze krajowe i 
zagraniczne 


Hateryaly na ubrania męgkie 
u na skończony juź 
sezon hurtowy, po 
cenach znacznie zniżonych 


„Bokołów*, któ- | 


- Leonija Rudzka, 
Przełożona zakladu nankowego 


w WARSZAWIE, ul. Zielma Nr. 13, 


zawiadamia osoby interesowane, iż ogza-|d 


SYNDYK TYMCZASOWY 
massy upadłości 
Leopolda Mejstra 
juiniejszem zawiadamia wierzycieli |Ftanisława Górniaka. 
massy, iż, stosownie do decyzyi sę- 
dziego komisarza, 
czas wakacyjny, stały do s 
up 
nej w pobliżu Łodzi letnią ko- S'icznego termiun następujące dni: bli 
(15) czerwca, 
17 (29) czerwca i 24 czerwca (6 
lipca) r.b., w które to dni wierzy- 2a 
ciele winni się zgłaszać dla spraw-|otwazte sa od rana do wieczora. Dla dam| $ 
dzenia o godzinia 107/, rano. qof”! 6°19% 5 do 5 po południu. 
Klara Lange, nanczycielka pry-|syudyka w kancelaryi Sądu Okrę- 
Watna, ulica Dzika Nr. 58, od 2—5,gowego Piotrkowskiego. 
1084-3} Tomaszów, 24 maja (5 czórwca) 1592 r. 


Doktór Beckman 


w mieście Brzezinaci 


EE" folwarczek: 


dom murowany ò 5 pokojach i zabudowa- 

069—3 —1|nia inwentarskie, ogród owocowy i wa- 
pA Bliższą wiadomość 

ornackiego. 


siążki 


DZIENNIK ŁÓDZKI 


4 N 125. 
stoletowy przyprawia o drżenie, na rozkaz astycznych na uroczystości studenckie, wiedz w Leopold  Hejskał © procki Warszawy; A- Thys z Verviers, Tany 


tóre zapowiadająygją świetnie. 

Bukareszt, 4 czerwca. (Ag. półn.). Pre- 
zes rady ministrów, oznajmił izbom o zarę- 
czynach następcy tropu z księżniczką Ma- 
ryą Edynburską. Wiadomość tę powitano 
okrzykami radości. Izby złożą dziś ży- 
czenia królowi. 


Ostatnie wiadomości handłowe. 


Warszawa, 3-go czerwca. Weksie krót. tarw. mas 
Berlin (4 d.i 46,77, 75, T2Y,, 70, 67'/,, 6214, 60 
kup; [oudje (3 m.) — — kup; Paryż (Iu d) — — 
kup.; Wiedeń (% d) —— kap; So listy [i- 
kmidaczjno Królestwa Poaiskisgo dnże 98.80 żąd, 
zom kup; takież mate 98.50 iad, —— 5 
$*/ ruska pożyczka wschodnia ll-ej emiayi 1V. 
żąd., =- — [Mf-ej emlayi 105.26 żąd., 

obligi banku salscheckiego —.— 

a kap; 6%, ruska pożyczka premiowa 
x 1564 roku l-ej emisy| —,— kup; takaż z 1506 r. 
1L-aj emisyi —.— kap.; 6%, pożyczka wówugirzna so 
ryi Lej —— żąd., —— kup,, takaż saryi Ill-ej 95.50 
iyl, —— kup; 6, listy zastawne siemekio |-6j 
serył dnła 10235 żąd, —.— kapą takież male 
—— kąd, —— kup. takież Li-ej seryi —— iyi, 
— seryi mało 10105 żąd,, 101.65, 70 kup, V-ej 
sery| —— ipl, —— kap; 5%, listy zastawne 
missta Warszawy Laj saryi 10240 łąd., —— kup. 
D-ej seryi 10240 kgd, m. kup., 1II-ej saryi 10225 
d. —.— kup; lV-ej soryi 101.50 żyli; V-ej 
110150 żąd, —,— kup, VI-oj seryi 10150 
kup.; 6%, obligi miasta Warszawy 
daże —— żyd, —— kup; takiaż małe —.— 
tąd, —.— kup; 0%, listy zastawne miasta Łodzi 
Irej seryi —— fad., LLI-aj zo- 

—— kup, IV-ej serji —— ład, 


żąd., 
takież miasta Płocka —,— tąd 5% listy zastawne | 


=a kap; 6%, 


ye isy zastawne 
ziemskie 3124 wars. 1 i IE 818, Łodzi 47.2, li- 
sty likwidacyjne 2,1, pożyczka piemiowa l 187, 
s 105.5. 


p 


DZIENNA STATYSTYKA LUDNOŚCI. 

Małżeństwa zawarte w dnia 4—6 czerwca: 

W pargfii katolickiej. 20: Francirzek Matyaszczyk 
Julianną Szafrańską, Józef Wicholt 2 Karol nę 
Dabsbą, Autoui Nowieki z Teresą Rybowską, Gu- 
staw Ginter z Annę Hoffman, Franciszek (anga z 
Barbarą Krzynowek, Franciszek Krzyżankiewicz z 
Zofią Kacamarowicz, Józef Bagel z Marysnną Zaj- 
del, Wincenty Kmiecik x Maryang Wiąska, An- 
drzej Kadliński z Ludwiką Czesna Jan Latkowski 
a 
sk. 


h Walenty Kałuska u Maryanne Szyszko, Józef 


żeńskiego 
ny spichlerz 
084, mogący 


M. D. w Redakcyl „dziennika. Taga, taż oasa or n A alarin pes Widzewska 
aana r, sdbywać się będą do kośca znerwea, raude. 
. ienoie z wyjątkiem niedziel i św 
- Handlowiec, [e d Yy ponasia Zgubiono 


naznaczone zo |takowe 
prawdzenię należności 
jywsjącego czteromie- 


ia 
10 (32) czerwca, gorsaf 


Jan Morstynkiewice, 


siwokat peveissir, | Droga Żelazna Fabryczno- 
czasie jest do nabycin Łódzka. 


ulica Roluszkowska 


frachtowej 
%17i11z 
ua Pabryczno-Łód. 


na miejscu 
1088—3 


fabryczną, 


są do nabycia w Administracyi „Dzienni- 


ka Lódzkiego", 


slażyć na skład. 


wydany z gminy Zelgoszcz, powia- i 
tn tureckiego, oraz dwa Świa- $ 
dectwa ciesielskie, na imię] 46% 


Łaskawy znalazca raczy złożyć SĘ 
w magistracie tutejszym. 


Mam honor zawiadomić Szanowna Pu- a>. 


KAPIRLE PRYSZNICOWE "wax 


B. Pruszynowski, 
hotel Enropejski. sę 


Z powodn oświadczenia 
4. S, Freuuda, o zagubieuin duplikatu listn 

Łódź miasto 
ia 5 maja r. b, Droga Żelaz-| 72 
A podaje do wiado- 
mości, że pomieniony duplikat lista frach- 
towego uznaje za niew. 


fabryczne 


do zapisy wania KAR, 


zatwierdzone przez inspekcyę 


Matyldy Gwef Uimsi s Statiaławą En- 
kowską, Karol Czeęwicki z Maryanuą Ponkl, Sła- 
nistaw Galk z angg Korzanek, Franciszek 
Grosiñski z fyliawną Krzyżau, Michał Kwadaiew- 
ski z Jad Tereg Jackowska, Antoni Szubert, 
a Halang Augus: ilichałowicz z Barba- 
rę Linduer, Antoni Wegrowski « Antoniną 

kowską, Piotr Beki z Bronisławę do: Jakób 

4 


Herm a Auuę Jalianną 
Milde, Stanisław Krzyżaniak z Miehaliną Niewola, 


w ewangielickiej. 27: 

Eisner z Olgą Emi Rek, Albert Artar Liskow 
z Melidą Vorwerk, Sęhwauke z Betta Hoppe, 
Juliusz Berier z Panliną Ząbkowską, Krzysztoł 
Zeriaas z Otylią Hradacz, Angast Fryderyk x Emi- 
liş Angus endlandt, Karol Gustaw Söderström 
z Zofią Małgorzatą Ulrich, Karol Reichard z Laurą 
Porsch, E-nest Schmidtke z Wilhelminą Olga Kieb- 
ler, Franciszek Lindner z Maryą Posch, Karol Ed- 
ward Katz z Amali} Marya Fischer, Jan Max 
Tust z ldą Bertą Engelmaun, Edward Geisler z 
Emmą Gase, Jalinsz Jenschke s Maryą Ludwig, 
Emil Wilbęlm Gróbert z Natalię Bertą Lange, Jô- 
zeť Kirschner z Pauliną Redmann, Adolf Hentschel 
z Bertą Smolińaką, Karol Schultz a Emiliqą Weg- 
ner, Juliusz Koszade z Josuuą Melida Maschke, 
Antoni Schinzel z Jaryą Fiekeiaeo, Augast Behr a 
Natalię Sperdrl, Józef Witszęl z Matyldą Kelm, 
Karol Gustaw Berach 2 Wandy Abel, Jan Andrzej, 
Warfel z Matyldą Hermann, Jerzy Bradacz z Bm- 
mą Henke, Adolf Ertel z Augustą Ruschke. 

Zmarli w dain 4—6 czerwca: 

Katolidy: Dzieci da lat 15-44 ematła 17, w tej 
liczbie cułopców 10 dziewcząt 7  dorostych 4, 
w tej liczbie mężczyzu 1, kobiet 3 a mianowicie: 
Ludwika Szindler, lat 73, Marys Lerch, lat 60, 
Wiktorya Fabiatowska, lat 55, Walanty Wasilew- 
ski, lat 64, > 

Ewangiellcy: Dzieci do lat 15-t0 simarlo 4, w tej 
liczbie chłopców 3 dziewcząt 2 doroslych 1 
w tej liczbie mężczyzn — kobiet 1 a mianowicie: 
Karolina z Hormelów Wenuskó, lat 38. 

Starozakonni. Dzieci do lat 15-ta zmarło 1 w tej 
liczbie chłopców — dziewcząt |  durosiych — 
w tej licabio mężczyzu — kobiet — a mianowicie: 


p, 
MONETY i BANKNOTY 


Not. urad nieurz. 
Kupony celae 152%, az 
Marki niemieckie — =- 4T — 
Austryaekie baakaoty —— 80 4, 
Frauki —— 38 


LISTA PRZYJEZDNYCH. 
Grand Hotel. Bachruschin, Mitrofanow, Grilnber, 


Bicilią Juga, Michat Welerak z Eleonora Rękow- | i Urison z Moskwy, A, Freimanu z Charkowa, 


Seriven z Mradforda, E. Loomanu m (7), Huterfas j 


Oire © (0. S..Z .E. NOT 


dwa pokoje 


z kuchnią na parterze, oraz obszer- 


zm asfaltową pò- 


M 48, dom p. 
1126—3 


paszport, 


1125— 


© do zapisywania 


%6 do zapisywania 
1087—6 5 


wysylającegu. 
Warszawa za 


y.  1099—3-1| 93 


awi 


2 5 
] 3 
Upraazą się Szanowną Pn- =% i $ bliczność o żądanie w skle: 


OŁÓWKÓW ak czysto swojskiej fabryki pod firmą 
St. Majewski i 9$" 


Niektórzy sprzedając 
graniezne. Adras bat. 


yki: ml. Złota GI w Warszawie. 


DRA 
PESEE 


PRZEPISY O PRACT MAŁOLETNICH ROBOTNIKÓW 
Książki fabryczne 


KSIĄŻKI 
48 Szematy do zapisywania = 


wypadków w fabryce, 


oraz wszelkie druki służące 


r pokojni 


z ie. 
Hotel Victoria. „G. Dzamachala a Tydisą 
Ehrenkrantz z Warszawy, W. Stocki z Ni x 
O. Schäfer z Sosnowic, A. Zejts i O Miał, 
Werro, Cb. Sudowicz z fraszek, E. Senior g w 
stochowy, 0. Höhoe x Lublina A : 

Hotel Polski. Kaht z Pucznięwa, Warszaw; 
i Kaliski z Warszawy, Gurin z Sośniey, Gola 
Garbowa, Braun z Włocławka, Szwedow z : 
wa, Kaneki z Babska, Legun z Wilna. 


| TELEGRAMY GIEŁDOWE. 


s Z dnia 4 Zas 
Giełda Warszawska. z) 
Zapłacona 
Za weksle krótkoterminowe 


ua Berlin za 100 mr. . . . .| 4677, 466 
na Londynu za 16. . . . . . —_— =4 
da Parys na 100 fr.. . . . . —— ai 
na Wiedsń za 100 f. . —— <a. 
Żędsuo z końcan giełdy 
Za papiery państwowe 
Listy likwidacyjne Kr. Pnl. drob. | 98,50 
Ruska pożyszka wachodnia . . 103.50 Mo 
4%, poż. wown. <+% 95.50 | 9685 
Listy zast. ziow. Beryi I A B | 19235 10240 
" n n IA B.|10185 |j0j w 
Listg zast. m. Waras, Ser. I. . |10240 155 
ANd U „ V 10150 [iwr 
Listy zast. m. bodai Seryi I —— |104 
m "” „ SEE" <= 
„ » »w M =- | — 
Giełda Berlińska. 
Banknoty ruskie zaraz + -|21/485 |2itqg 
= n, D6 dostawą .|215— |215— 
Dyskouto prywśtie . . . . Lo | BAY, 
nnn 


Rozkład jazdy pociagów. 
PEZYCI 
___dodziny 


ŁÓDŹ 


UWAGA. 
wyrażają czas od 
dzity 0-ej rano. 


Cyfry ozuaczone grubszym Arukian 
godziny -aj wieczorem do go- 


bowiem zālecają uparcie i stala ołówki za- 
184—10 


W administracyj „Dzieunika Łódzkiego” 


nabycia 


maloletnich robotników, -oraz ZĘ 


dowodów legitymacyjnych rabo- z 
ników. : 


M 


I 


WYROBY 


Optyczne, Chirurgiczne 


i t. p. poleca 


A. DIERING, OPTYK 
w Łodzi, ulica Piotrkowska 277. "> 


= 


